
Wniosek amerykański 
w sprawie wyborów 
na Korei

NOWY JORK, (PAP). — De- 
lega cja amerykańska wniosła 
formalnie na ręce generalnego 
sekretarza ONZ projekt rezo­
lucji w sprawie Korei. Rezolu 
cja ta jest kontrpropozycją na 
projekt radziecki wycofania z 
Korei wojsk obu mocarstw oku 
pacyjnych i pozostawienia na­
rodu koreańskiego jego włas­
nym siłom. Stany Zjednoczone 
proponują ze swej strony prze 
prowadzenie do końca marca 
1948 r. wyborów na Xorei w 
strefach amerykańskiej i ra­
dzieckiej. Wybory miałyby się 
odbyć pod kontrolą specjalnej 
komisji ONZ.

Arabowie w Jaffie 
wezwani do rejestru 
wojskowego

LONDYN, (PAP). — Agen- 
cja Reutera donosi z Jaffy, że 
dowódca arabskich organiza- 
cyj wojskowych w Palestynie, 
Mima Havari, wezwał mło­
dzież arabską zamieszkującą 
Jaffę do natychmiastowego za­
rejestrowania się, celem speł­
nienia „obowiązku wojskowe­
go".

Olbrzymia eksplozja 
i pożar na Cyprze

PARYŻ, (PAP). — Jak poda 
je agencja France Presse z Cy 
pru, w piątek wieczorem nastą 
pił olbrzymi wybuch w wiel­
kiej elektrowni w Nikozji, sto­
licy wyspy. Natychmiast po 
wybuchu, płomienie ogarnęły 
całą elektrownię rozszerzając 
się z błyskawiczną szybkością 
na sąsiednie zabudowania. Lud 
ność miasta ucieka w popłochu 
w okoliczne tereny.
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LONDYN, (PAP). — Agencja 

Reutera donosi, że w stolicy 
Cypru — Nikozji, wskutek 
eksplozji turbiny w elektrow­
ni, po której nastąpił pożar, 
miasto zostało pogrążone w 
ciemnościach. Wybuch spowo 
dował śmierć jednej osoby, o- 
raz zranienie kilku. Oddziały lot 
nictwa i wojskowa straż ognio 
wa walczy’v z rozszalałym ży­
wiołem, który wyrządził — jak 
dotąd — straty w wysokości 
ponad 200 tysięcy funtów szter 
lingów.

Likwidacja między­
narodowej bandy 
przez policję 
czechosłowacką

PRAGA, (PAP). Policja cze­
chosłowacka aresztowała 17 tu 
członków międzynarodowej ban 
dy handlującej dewizami i pa­
pierosami amerykańskimi Ban 
da posiadała swoje komórki w 
Szwajcarii, Austrii j na Węg­
rzech.

Uznanie światowego 
rekordu lotniczego

PARYŻ, (PAP). Międzynaro­
dowa Federacja Lotnicza uzna 
ła oficjalnie światowy rekord 
szybkości samolotu, ustalony w 
czerwcu br. przez amerykań­
skiego lotnika, pułk. Boyda. Re­
kord wynosi 1.003 kim. na go*
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Przyjaźń polsKo-radziecKa
przyczynia się 
do pogłębienia pokoju i bezpieczeństwa

I——w iiropie
Z obrad Zjazdu Krajowego
T-wa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w Warszawie

Dnia 19 hm. rozpoczął się w War­
szawie Zjazd Krajowy delegatów To­
warzystwa Przyjaźni Polsko - Ra­
dzieckiej. Na Zjazd przybyli przed­
stawiciele z najdalszych zakątków 
kraju oraz liczni przedstawiciele or­
ganizacji społecznych I politycznych. 
Wojska Polskiego Armii Radzieckiej, 
oraz przedstawiciele zaprzyjaźnio­
nych narodów słowiańskich.

Przewodniczący T-wa Przyjaźni 
Polsko . Radzieckiej. Min. Świątkow­
ski, otwierając Zjazd stwierdził, że 
Towarzystwo stało się organizacją 
masową, jego członkowie . rekrutują 
się z na|szerszych warstw społeczeń­
stwa I że lody wiekowych uprzedzeń 
i Ignorancji zostały stopione.

Po licznych powitaniach min. Świą­
tkowski wygłosił referat Ideologiczny.

tacza "as wieży kulturalne 
l wsrólne ideały wolno* 
ściowe

Na wstępie mówca stwierdza, że 
przyjaźń ee Zw. Radzieckim nakaraje 
nam naaaa racja stanu, gdyż a es z są. 
siad, tak samo jak my Jest zaintere­
sowany w tym. aby nie dopuścić do 
odrodzenia niebezpieczeństwa niemie­
ckiego I aby odbudować trwały po­
kój na śwleeie.

Przyjaźń i współpraca polsko - ra­
dziecka — stwierdza min. Świątkow­
ski — słusznie nawiązuje do pokre­
wieństwa duchowego naszych naro­
dów, do wspólności Języka i kultury 
do wspólnej ideologii słowiańskiej I 
do wspólnych Ideałów wolnościo­
wych. Przyjaźń między naszym? na­
rodami przyczynia się do pogłębienia 
pokoju l bezpieczeństwa w Europie.

Następnie mówca wskazuje na wiel­
kie |w;agnięcła polltrezne I eospodar,. 
eze Związku Radzieckiego, który .zda­
ny Jedvnle na własne siły, bez po­
mocy obcej potrafił stanąć w rzędzie 
nj»iw|ek«?vch połę*.

Om»w1a?ac srtuację mledzynarodo. 
wą, min. Świątkowski w«knznie na 
nieprzychylną politykę, jaką prowa­
dzą w stosnnku do Polski mocarstwa 
anglosaski 1 że jedynie Związek Ra­
dziecki konsekwentnie dotrzymuje 
wszelkich zobowiązań zarówno w sto­
sunku do naszego narodu Jak również 
w stosunku do lnnvch narodów demo­
kratycznych, broniąc ich suwerenno­
ści przed zakusami kapitału amery. 
kańskiego.

Tę wspólność interesów dobrze zre- 
zomłały szerokie masy naszego naro. 
dn j dlatego przyjaźń do Związku Ra. 
dzieckfego nie napotyka na żadne nrze 
«zk<jdy. Towarzystwo Przyjaźni Pol­
sko . Radzieckiej stało się ponadpar. 
łrjną organizacją masową, przyczy­
niając się do pogłębienia współpracy 
międzynarodowej i utrwalając zręby 
Polski Demokratycznej.

Oreżem w wake o pokój
Jest przyjaźń polsko . radziecka — 

oświadczył w przemówieniu powital­
nym radca ambasady radzickiej Ja 
kowiw. Przyjaźń między naszymi na. 
rodami rodziła się Jeszcze wtedy, gdy 
na naszych ziemiach panosnył się 
hitlerowski okupant. Obecnie, gdy 

Wojsko Polskie wespół * Armią Ra­
dziecką zakończyło swój zwycięski 
pochód od Lenino do Berlina, można 
ocenić, jak mądra była polityka przy­
wódców nowej Polski Demokratycz­
nej, którzy pierwsi podnieśli hasło 
przyjaźni i współpracy Polski ze Zw. 
Radzieckim, jak mądra była polityka 
Zw. Radzieckiego I jego wodza Gene- 
rallssimusa Stalina, który w Imieniu 
wszystkich narodów radzieckich wy­
ciągnął do Polski rękę pomocy 1 przy, 
jaźni.

W dalszym ciągu swego przemó­
wienia radca Jakowlew oświadczyli

W chwil] obecnej, gdy w krajach 
kapitalistycznych podnoszą głos pod­
żegacze nowej wojny, wojny w Inte­
resie wielkich kapitalistów, dążących 
do zdobycia nowych bogactw kosztem 
krwi mFonów ludzi, wykuwamy i bę-

Wybory samorządowe we Francji
W przededniu wyborów na 

ulicach Paryża ukazały się licz 
ne afisze przedwyborcze. Samo­
chody rozrzucały ulotki, roz­
chwytywane przez mieszkań­
ców Paryża.Wyborcy otrzymali 
koperty, w których znajdują się 
druki z programami partii j na­
zwiskami kandydatów.

Są tc drugie wybory do sa­
morządów miejskich we Fran­
cji od chwili wyzwolenia. Lud­
ność francuska wybierze swych 
przedstawicieli do rad miej­
skich na terytorium całej Frań 
cji w Algierze. Paryż zastał po­
dzielony na 9 okręgów wybor­
czych. Ordynacja wyborcza 
przewiduje system proporcjo­
nalny w gminach i miastach, 
majacyoh r>onad 9 tvs. miesz-

Odbudowa największych w ZSRR 
zakładów produkcji rur

MOSKWA. W Nikopolu na 
Ukrainie zakończono odbudowę 
największych w ZSRR zakładów 
produkcji rur. W kcńcu wrześ­
nia uruchomiono główny oddział 
tych zakładów—wielką walców 
nię oraz pomocnicze zakłady 
energetyczne. Zakłady Niko-

900 zakładów moskiewskich 
wykonało plan 11 miesięczny

MOSKWA, (PAP). W z wiąz 
ku ze zbliżającym ię 30 le- 
ciem rewolucji październikowej, 
przedsiębiorstwa radzieckie no 
tuja nowe sukcesy produkcyj-
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dziemjr wykuwać oręż, mający obudzić 
gorące głowy imperialistów. Orężem 
tym jest wzmocnienie braterskiej 
przyjaźni i rzeczowej współpracy w 
Interesie pokoju. Ani narody Związku 
Radzieckiego, ani naród polski nie 
ahcą wojny. Nie chcą jej ponieważ na 
własnym strasznym doświadczeniu 
przekonały się, co znaczy wojna. Mi­
liony naszych matek straciły swych 
synów, miliony kobiet rosyjskich, poi 
skich, ukraińskich, białoruskich utrą, 
ciły swych mężów. Miliony dzieci na­
szych straciły swych ojców i swe ma­
tki.

Wiemy, eo oznacza wojna i dlatego 
będziemy wzmacniali naszą przyjaźń 
i współpracę, albowiem w ręku ludsl 
I narodów, miłujących pokój, są one 
wspaniałą bronią przeciwko podżega, 
erom wojny.

kańców w gminach' poniżej 
9 tys. mieszkańców głosowanie 
jest dwustopniowe, oparte na 
zwykłej większości.

W miastach powyżej 9 tys. 
mieszkańców 4 partie — komu­
niści, socjaliści, MRP i radyka­
łowie wystawiły listy samo­
dzielne. W miastach mających 
poniżej 9 tys. mieszkańców, 
komuniści w szeregu miejsco- 
wcści wystawili listy wspólne z 
spcjalitami. W Tulonie SFIO 
idzie do wyborów wspólnie z 
MRP. Radykałowie są rozpro­
szeni i kamdydu*ia na listach 
ncszczjególnvch ugrupowań po­
litycznych Partia de Gaulle li­
czy na skupienie głcsów prawi­
cy. b. współpracowników Vichy 
i Petaina.

polskie mają ogromne znacze­
nie przede wszystkim dla prze 
mysłu naftowego, \ któremu do 
starczają rur o wielkiej śred­
nicy. Produkcja rur jest całko­
wicie zautomatyzowana. Mon­
taż urządzeń fabrycznych trwał 
75 dni zamiast 150 

ne. W stolicy i obwodzie mos­
kiewskim 900 zakładów przemy 
słowych wykonało już do poło­
wy b. m. 11-miesięczny plan 
produkcji
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Polska manufaktura 
na Daleki Wschód

GDYNIA, (PAP). — W dnito 
16 b. m. odpłynął z Gdyni hoJ 
Jenderski motorowiec „Hast V'a 
który zabrał do Amsterdamu łaj 
dunek pc<nad 5 ton polskiej ma’ 
nu_‘aktury. Ładunek z Amsterdaf 
mu przeznaczony jest dla od< 
biorców Dalekiego Wschodu;

Stan ludności Warszaw 
wy w dniu I X. 1947 r«

WARSZAWA, (PAP). We. 
dług danych Wydziału Ewidemi 
cji Ludności na podstawie za^ 
meldowań w dniu 1. X. b. r. 
— Warszawa liczyła 552.636 
sób. Z liczby tej przypada naj 
Warszawę prawobrzeżną (Pra­
gę) 198.260 osób. Kobiet liczyła' 
Warszawa 312.270, mężczyzn 
240.366. W dniu 1. X. b. r. prze 
bywało w Warszawie 1.923 cił 
dzoziemców, mianowicie 99^ 
mężczyzn i 932 kobiety.

Zakłady chemiczne 
„Polehem“ w Torunm 
przekroczyły produk« 
cję przedwojenną

TORUŃ, (PAP). — Zakłady, 
chemiczne „Polchem" w Toru-t 
niu produkujące superfosfaty ii 
kwas siarkowy przekroczyły 
przedwojenny poziom produk­
cji. Zakłady produkują mie«ą 
sięcznie około 4.000 ton super-., 
fosfatu (o 4O’/o więcej niż przed 
wojną) i 1.500 ton kwasu siar-?j 
kowego (przed wojną 1.300 ton 
miesięcznie). Nowym działem 
produkcji fabryki są krzemoflu 
orki używane do wyrobu tru­
tek na szczury, a także do tra­
wienia szkła. Do produkcji krze 
mofluorków wykorzystuje się 
produkty uboczne, powstałe 
po procesie produkcji nawo­
zów sztucznych. Dział produk-/ 
cji krzemofluorków jest jedy^ 
ny w Polsce.

W najbliższym czasie zakła^ 
dy uruchamiają również dział 
produkcji siarczanów azoto­
wych.

Bułgarski sklep tyto 
niowy w Warszawie

WARSZAWA,' (SAP). — Jak 
się dowiadujemy, w wyniku za 
wartej ostatnio umowy pomię­
dzy Polskim Monopolem Tyto 
niowym a bułgarskim minister 
stwem skarbu, w listopadzie br< 
otwarty zostanie w Warszawie 
bułgarski sklep tytoniowy, który 
sprzedawać będzie bezradnych 
ograniczeń wszelkiego’ rodza-j 
ju bułgarskie wyroby ty tamo*;
we.
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„Nie chcemy aby w kościołach
padały z ambon słowa,
które z religia nic wspólnego nie me jo
Rezolucja stowarzyszeń na Dolnym Śląsku w sprawie odezwy biskupów

WARSZAWA, (PAP). Sto- 
warzyszenia, działające na tere­
nie Ząbkowic Dolno-śląskich — 
Związek Uczestników Walki 
Zbrojnej, Związek Więźniów 
Politycznych, Związek Osadni­
ków Wojskowych i Związek 
Inwalidów Wojennych powzię­
ły następującą uchwałę:

My, byli uczestnicy walk o 
wolność i demokrację, inwali­
dzi wojenni i byli więźniowie 
polityczni, jako przedstawiciele 
znacznej części społeczeństwa 
powiatu ząbkowickiego, gorąco 
protestujemy przeciwko odez­
wie biskupów polskich, którą 
księża naszych parafii odczytali 
w dniu 28 września 1947 r., w 
dniu Święta Spółdzielczości.

Odezwa potępia w ostrej 
formie działalność istniejących 
partii politycznych, które jako­
by podważają zasady religii. 
Odezwa twierdzi, że partie pcli­
tyczne głoszą zasady niezgodne 
z wiarą świętą, że obywatele 
zmuszani są pod presją do wstę­
powania do partii politycznych, 
że dzieci zmusza się do bez­
bożnictwa itp. Odezwa zawiera 
pocza tym cstrą krytykę pod ad­
resem naszej p^asy codziennej, 
która — jak mówi odezwa — 
jest rzekomo rozsadnikiem bez­
bożnictwa.

My, którzyśmy ofiarowali 
krew swoją i siły swoje w wal­
ce? o wolną demokratyczną Pol­
skę, my, którzyśmy stworzyli 
krwią naszą i ciałami zabitych 
i rannych fundamenty pod no­
wą. katolicką Polskę, DO GŁĘ­
BI SERCA OBURZENI JESTE­
ŚMY PODOBNYMI KAZANIA 
MI przeciwko obecnej rzeczy­
wistości, wygłaskanymi przez 
reakcyjną cześć kleru. Jesteśmy 
Polakami i katolikami, szanuje­
my świętości religijne ale reli 
g:i nikomu narzucać nie chce­

Doskonały 
tytoń gruziński 
i nowoczesne maszyny 
z Czechosłowacji 
polepszq 
oo Iskie papierosy

WARSZAWA, (SAP). Jak się do. 
winduje Socjalistyczna Agencja Pra­
sowa, PMT posiada obecnie całkiem 
realne możliwości importu znanych 
na całym śwleele niezwykle aroma­
tycznych i wartościowych tytoni gru. 
feińskich. Wiadomość tę palacze 
przyjma na pewno z zadowoleniem, 
ponieważ import tego surowca ze 
Związku Radzieckiego, jako lepsze­
go od surowców bałkańskich, wpły­
nie znacznie na poprawę smaku i aro. 
flintu papierosów obecnie produko­
wanych.

W ramach zawartej ostatnio urno 
wy polsko . czechosłowackiej, już w 
bieżącym miesiącu nadejdzie z flr. 
my „Skoda*4 dla naszego Monopolu 
Tytoniowego pierwsza partia nowo­
czesnych, wysokowartościowych ma. 
szyn do wyrobu papierosów. Dalsze 
dostawy tvch maszyn, jak również 
pakowaczek do pakowania papiero- 
$ó-v w papier, nastąpią w najbliż­
szym czasie.

Tmport czechosłowackich maszyn 
przyczyni się niewątpliwie jeszcze w 
roku bieżącym do normalizacji pracy 
w wytwórniach PMT, zgodnie ze słu­
sznym wymaga”'"’’’ praczy. Naresz­
cie więc znikną z rynku papierosy za 
twarde i wysyptyace się. 

my, uważając to za niezgodne z 
duchem katolickim NIE CHCE 
MY, ABY PEWNA CZĘŚĆ 
KLERU WTRĄCAŁA SIĘ W 
ZYCIE POLITYCZNE KAŻDE 
GO Z. NAS. NIE CHCEMY, 
ABY W KOŚCIOŁACH PADA­
ŁY Z AMBON SŁOWA, KTÓ­
RE Z RELIGIĄ NIC WSPÓL­

Próby złamania strajku w Paryżu 
przez rząd
nie pouiod!!!]/ się

PARYŻ, (PAP). Ostatnia doba upły 
nęla pod znakiem niepowodzenia ak­
cji rządowej w kierunku złamania 
strajku metra i autobusów, który 
trwa już od tygodnia. Związek auto, 
oomiczny i chrześcijański związek

Chiny wysuwają żądania 
tery tor icsBne 
uohecJaponii

PARYŻ, (PAP). Agencja 
France Presse denosi z Nanki- 
nu, iż premier rządu ch nskiego 
Czang Czun, wygłosił w Radzie 
Politycznej expcxse, w którym 
omówił stanowisko Chin do 
traktatu pokojowego z Japonią. 
Stanowisko to opiera się na 
trzech zasadniczych punktach a 
mianowicie ndopuszczeniu do 
odrodzenia militaryzmu japoń­
skiego, gwarancji przed jakim 
kolwiek odwetom japońskim i

Groźba strajku
pracowników przemysłu włoskiego

RZYM, (PAP). Delegaci ko­
munistyczni włoskich związków 
zawodowych, złożyli wniosek na 
posiedzeniu centralnego korni 
tetu związków w sprawie straj­
ku robotników i pracowników 
przemysłowych, na znak pro­
testu przeciwko mezałatw:emu 
postulatów robotniczych. Pro­
wadzone przez związki zawodo­
we rokowania z pracodawcami 
w sprawie zwalniania nadlicz 
bowych robotników z pracy, 
nie przyniosły zadawalajacych 
wyników. Ponadto rząd odmó­
wił przyznania pracownikom 
przemysłu żądanych przez rrch 
ubezpieczeń, urlopów itp Cen­
tralny komitet wykonawczy 
związków zawodowych odbył

Śledztwo w Hollywood
Charlie Chaplin oskarżony 

o „antydemokratyczną działalność"
NOWY JORK, (SAP). Korni 

sja Kongresu amerykańskiego, 
pęwołana do badania „działal­
ności przeciw Stanom Zjedno- 
czcnym“, przystąpi w ponie­
działek do śledztwa, celem 
stwierdzenia, czy istnieją wpły­
wy komunistyczne w Holly­
wood.

Jednym z głównych oskarżo-

NEGO NIE MAJĄ, A USIŁUJĄ 
ZBURZYĆ TO CO NADLUDZ 
KIM WYSIŁKIEM CAŁEGO 
NARODU ZOSTAŁO DOKO­
NANE. Jeśli jeszcze wziąć pod 
uwagę, że odezwa biskupów 
odczytana została w Święto 
Spółdzielczości, dochodzimy do 
przekonania, że cel jej nie był

zawodowy przystąpiły ponownie do 
strajku wobce niezadowalających od­
powiedzi komisji, która zajmuje się 
zaszeregowaniem pracowników. Oba 
te związki wypowiedziały się za udzia­
łem w rokowaniach delegacji CGT,

otrzymaniu należnych odzkodo- 
wań. Po raz pierwszy Chiny 
wysunęły roszczenia terytorial­
ne. domagając się przyznania 
im wysp Riu Kin. Według ogło­
szonych przez premiera danych 
straty Chińczyków w wojnie z 
Japonią wynoszą okołc 10 milio­
nów zabitych. W expcse Czang 
Czun przyznał, iż wojska rządo­
we sprawują obecnie kontrolę 
i odynie nad 7°/o terytorium 
Mandżurii.

I nadzwyczajne posiedzenie zar- 
poznając się ze stanowiskiem 
delegatów komunistycznych

Ostateczna decyzja ma za­
paść na nowym posiedzeniu, w 
którym weźmie udział również 
m nister skarbu.

Tony stali fruwały w powietrzu 
uskuteh wighucitu 
w fabryce benzyny syntetycznej

LONDYN, (SAP). W nocy 
z piątku na sobotę nastąpił wy­
buch w fabryce benzyny synte- 

nych jest znakomity reżyser i 
aktor, Charl:e Chaplin.

Aktor filmowy, Melvy<n Dou­
glas i szereg innych osób ped- 
pisalf l-st z żądaniem, aby os­
karżeni mogli pojawić się przed 
Komisją Kongresu w towarzy­
stwie prawników i by mieli 
prawo zadawać pytania oskar­
życielom- 

duszpasterski, lecz wyraźnie 
polityczny.

Nie chcemy, aby krew nasza, 
która przesiąknięta jest każda 
piędź ziemi polskiej, została 
zmarncwana. Zapewniamy o na­
szej niezłomnej wierności dla 
Demokratycznej Polski Ludo­
wej.

stwierdzając, że rokowania te nie da. 
dzą należytych wyników, jeśli wszyscy 
pracownicy nie wyrażą swej zgody.

Zdecydowana przez rząd „mobiliza­
cja* mechaników j elektryków nie da. 
ła również żadnych rezultatów. Nawet 
cl pracownicy, których zmuszono do 
.<ifawlenia się na miejsce pracy, od­
mówili swej pomocy. Rozszerzenie 
„mobilizacji* okazało się niemożliwe 
wobec zniknięcia Ust personelu. Pod­
pisania nakazu mobilizacyjnego od. 
mówił również dyrektor służby dro­
gowej Rulhmann. /

Trzecia porażka rządowa ujawniła 
się przy próbach zastąpienia metra I 
slałych lin’? autobusowych Improwi­
zowaną służbą autokarową. Rząd 
zwerbował szoferów — ochotników, 
którym obiecał wysokie wynagrodzę, 
nie. Kilkadziesiąt autobusów, wypro­
wadzonych z remiz pod silną eskortą 
policyjną, miało utrzymać ruch, zo 
stały one jednak po krótkim czasie 
„uprowadzone* przez strajkujących 
w nieznanym kierunku. Kilka auto­
busów, prowadzonych ^irzez kobiety, 
chronione przez policję w pogotowiu 
holowym, ukazały się przy Porte 
Drlcans, jednakże ludność odmówiła 
korzystania z ich usług. Rządowi 
udało sfę wprawdzie urnchom'ć około 
tysiąca ciężarówek, w tym 350 woj­
skowych, jednakże w niedzielę grozi 
również zahamowanie tego ruchu 
z powodu braku benzyny.

Wśród żołnierzy, prowadzących wo­
zy wojskowe, strajkujący rozrzucili 
ulotki, piętnujące stanowisko rządu, 
które m. in. głoszą: „Gdy wrócicie do 
cywila, to podobny rząd, jeżeli będzie 
jeszcze Istniał, zmoblFznje wojsko 
przeciwko wam. Jesteście obrońcami 
Republiki, ale bronić Republiki, to 
znaczy odmów’ć łamania strajku. 
Niech żyje armia republikańska i de­
mokratyczna.**

tycznej Boake Robert and Co w 
Strafford, dzielnicy Londynu, 
położonej we wschodniej części 
miasta. Zginęły na miejscu 
3 osoby, zaś 2 odniosły rany. Są 
siednie fabryki ucierpiały od 
podmuchu powietrza. Siła wy­
buchu była tak wielka, że kilka 
ton stali z fabryki benzyny zo­
stało przerzuconych przez bu­
dynki innej fabryk’, położonej 
po drugiej stronie drogi. Straż 
ogniowa pracowała wśród skła­
dów niebezpiecznych chemika­
lia przy czym kierownictwo ak­
cji ratunkowej wydawało roz­
kazy strażakom za pośrednict­
wem krótkofalowej stacji radio­
wej

Komedia, 
demontażowa

Ogłoszenie przez władze an­
glosaskie listy przedsiębiorstw 
niemieckich, mających ulec de­
montażowi, odbiło się szerokim 
echem w Europie. Nie ulega 
wątpliwości, że na demontaż 
zostały wybrane tylko te przed­
siębiorstwa, których brak w 
gospodarce niemieckiej nie za­
szkodzi kapitałowi amerykań­
skiemu, coraz silniej usadawia- 
jącemu się w Niemczech Za­
chodnich.

„Kurier Codzienny* 
poświęca tej sprawie następu­
jące uwagi:

„Komedia z demontażem zakładów 
przemysłowych. w zachodnich 
Niemczech jest naturalną konse­
kwencją ostatnich decyzji londyń­
skich, mocą których mimo opozy­
cji przedstawiciela Franeji — re­
prezentanci rządów amerykańskie, 
go i brytyjskiego postanowili pod­
nieść produkcję przemysłową Nie-, 
mieć zachodnich do poziomu z ro. 
ku 1936. Oczywiście, jeśli przemysł 
niemiecki ma być rozbudowany 
nie można demontować fabryk. 
Pociąga to jednak za sobą złama­
niem umowy międzysojuszniczej ■ 
wiosny br. o demontażu fabryk 
niemieckich na cele reparacyjnc.

To jednak nie wszystko: anglo­
saskie władze okupacyjne ogłosiły 
jednocześnie, że Niemcy zachodnie 
zostały włączone do planu Mar- 
shalla i że ich odbudowa pos*ę 
pować będzie jednocześnie z odbu­
dową innych krajów.

Tak wygląda sprawa w teorii. 
W praktyce jednak widzimy 
jakimi trudnościami walczą kraje 
zachodifej Europy, nie mogąc się 
doczekać pomocy amerykańskiej, 
zapowiedzianej w planie Marshal­
la. Podsekretarz stanu Lovctt 
„wyskrobuje dno beczki*. by 
przyjść z pomocą zachodniej Euro­
pie, wszystko jednak przemawia 
za tym, że obok stoi druga becz, 
ka z napisem „Germany**, w któ­
rej bynajmniej nie trzeba skro­
bać po dnie. Wystarczy zanu­
rzyć w niej ręce, by wydobyć z 
niej setki milionów dolarów na od 
budowę Niemiec. A odbudowa ta 
to formalny wyścig między dola­
rami rządowymi a prywatnymi: 
kto da więcej i kto da szybciej. W 
rezultacie kapitały amerykańskie 
płyną do N!em!ec zachodnich sze­
rokim strumieniem, ogranicza się 
ilość fabryk niemieckich przezna­
czonych na demontaż, a Innym 
krajom pokazuje się odległy miraż 
planu Marshalla.

A przecież podniesienie produk. 
ejl przemysłowej Niemiec zachód, 
nich nie miało im dawać pier­
wszeństwa w odbudowie Tak 
przynajmniej ogłoszono po ostat­
niej konferencji londyńskiej.** 
Na uwagę zasługuje również 

fakt, że ogłoszenie tej listy 
przed rozpoczęciem konferencji 
ministrów spraw zagranicznych 
zdąża do tego, aby inne pań­
stwa zainteresowane, a miano­
wicie Związek Radziecki i Fran­
cję, postawić przed faktem doko 
nanym.

mmiimiHmiiiiiiimiimiii!

Lubelska
Spółdzielnia 

Mieszkaniowa 
wznosi budynki, 
przeznaczone 
dla zaspokojenia 
potrzeb mieszkalnych 
swoich członków
Biuro L. S. M. mieści się:.

Lublin, Krak-Przedm. 29/Zł 
Tel. 11-89
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Z ŻYCIA SPORTOWEGO
KKS „Gedania" - WKS „Lublinianka" 13:3

Gospodarze katastrofalnie zawodzą
W ramach święta Lublinian 

21 odbył się mecz bokserski, 
który zgromadził na boisku o- 
koło 2000 widzów. Wałki sta 
ły na niskim poziomie tech­
nicznym. Może wpłynęło na to 
przenikliwe zimno, które mro­
ziło zawodników podczas 
przerw. Goście zdecydowanie 
górowali nad miejscowymi za­
równo technicznie, jak i kondy 
cyjnie. Toteż z ośmiu walk po 
łowa ich zakończyła się przed 
•upływem czasu.

Przebieg walk
Waga musza.

Klajn (Ged.) spotkał się z 
Zielińskim (L.). Atak rozpoczy 
na Lublinianin, • chaotycznie. 
Kilka jego obszernych ciosów 
ląduje jednak na twarzy Gdań­
szczanina. Ten rewanżuje się 
natychmiast — prostym.

W wyniku obustronnej wy­
miany ciosów obaj zawodnicy 
przewracają się (od poślizg­
nięć. Pod koniec pierwszej run 
dy silniejszy fizycznie Klajn, 
rzuca ciosami na liny Zieliń­
skiego II, który jest groggy. W 
drugim starciu uwidacznia się 
rażąca przewaga gościa. Po 
ciosie w wątrobę Zieliński II 
pada. Wstaje jednak natych­
miast. Ponowna seria w twarz 
— Zieliński II pada krwawiąc. 
Podnosi się na „5". Atak pół­
przytomnego Lublinianina, 
Gość odpowiada ripostą w kor 
pus. Zieliński ponownie pada 
do „7". Z nadludzkim wysił­
kiem wstaje. Jest bardzo wy­
czerpany. Za chwilę gong., W 
trzeciej rundzie Klajn trafia 
Zielińskiego II, ten ciężko pa­
da na ring do „7". Wstaje jed­
nak. Następna seria w twarz 
kończy walkę. Wygrał Klajn! 
przez k. o.
Waga kogucia.

Młody 17-letni chłopiec, Zie 
liński II (Ged.) walczący zaw­
sze w wadze muszej, sprawił 
wiele kłopotu przereklamowa­
nemu Baranowi. Od rozpoczę­
cia walki, aż do jej zakończe­
nia stroną atakującą był Gdań 
szczaniu. Na chaotyczne kontr 
ataki gospodarza, Zlieliński II 
(G.) odpowiadał prostymi. Na 
początku drugiej rundy Baran 
krwawi. Pod koniec trzeciej 
twarz Barana przedstawia się 
okropnie. Krwawi silnie z no­
sa i ust. Kończy walkę szalenie 
wyczerpany. Nieudolni sędzio 
wie orzekają remis, co wyraź­
nie krzywdzi gościa. Stan me­
czu 3:1 dla Gedanii. Widownia 
silnie protestuje (gwizdy i krzy
ki).
.Waga piórkowa.

Drążkowski (G.) — Choina 
dostarczyli widowni wiele e- 
mocji. Szybki gdańszczanin a- 
takował z doskoków, zbierając 
liczne punkty. Choina rewan­
żował się szczególnie w trzecim 
starciu upercutami. Po dwu 
rundach zupełnie wyrówna­
nych walk w trzeciej nieznacz 
nie przeważał Choina. Jemu sę 
•diziowie przyznali zwycięstwo. 
Widownia bije silne brawa. 
Stan meczu 3:3.
Waga lekka.

Musiał (G.) — Słowik. W 
pierwszej rundzie Lublinianin 
Skutecznie kontruje przeciwni­
ka zbierając wiele punktów. 
Gdańszczanin wyraźnie poluje 
na cios. Kilka z nich dochodzi 

do celu i Słowik pod koniec 
pierwszej rundy „pływa".

W drugim starciu tempo wal­
ki dość żywe. W prawym ro­
gu ringu Musiał wypuszcza se 
rię z obu rąk i Słowik opusz­
cza gardę. Gdańszczanin tra­
fia od spodu Słowika i k. o.

Stan meczu 5:3 dla Gedanii. 
Waga półśrednia.

Chychła (G.) — Zieliński 1, 
była punktem kulminacyjnym 
wczorajszego meczu bokser­
skiego. Niestety Zieliński I w 
obecnej formie nie był ani na 
chwilę równorzędnym partne­
rem dla Chychły. Szaleńcze 
zrywy lublinianina, gdańszcza­
nin niweczył w zarodku, bę­
dąc nieuchwytnym na ciężkie 
choć pcwolne ciosy przeciwni­
ka. Optycznie robiło to wraże­
nie przewagi Zielińskiego. W 
trzeciej rundzie Chychła wzma 
cnia tempo walki, trafiając z 
dystansu wielokrotnie. Zieliń­
ski z wysuniętą do przodu gło 
wą atakuje desperacko. Kil­
ka silnych ciosów dosięgło 
Chychłę. Rewanżuje się on na 
tychmiast prostym, poprawia­
jąc prawym sierpem. Zwyc’‘ę. 
żył Chychła. Niezadowolona z 
werdyktu sędziowskiego pu­
bliczność niesłusznie i długo

Min Witas) - TOliiIiMa 1:1 (0:8)
Niemrawy napad gospodarzy — przegrany mecz

Piłkarska drużyna polska 
przybyła do Belgradu

Klub sportowy
ppzy sjdlzi© WSicjskitn m« Lublina

sielewicz i J. Taras. Komisja, 
rewizyjna — F. Żołnierowicz, | 
J. Piotrowski, F. Bogucki.

Powołano do życia następu- t 
jące sekcje: piłki ręcznej, piłki |

demonstruje.
Stan meczu 7^3 dia gości. 

Waga średnia.
Rajski (G.) — Siemion II. W 

pierwszej rundzie gdańszcza­
nin unika walki. Kilkakrotnie 
atakuje z dystansu. Siemion II 
rewanżuje się prawymi sierpa 
mi.

W drugim starciu zarysowu 
je się przewaga Rajskiego. Tra 
fia on Siemiona w korpus ciosa 
mi, po których ten słabnie. Pod 
koniec starcia Siemion II loku­
je parę sierpów na szczęce prze 
ciwnika — osłabiając go.

W trzecim starciu Rajski z 
wala z nóg Siemiona II. Rajski 
stoi opierając się na linach. Sę­
dzia ob. Marciniak liczy. Na 
„8" Siemion prawie nieprzy­
tomny wstaje. Silny cios w o- 
kolicę lewego ucha, przerywa 
tę nierówną walkę. Na widow­
ni burza pod adresem sędzie­
go ob. Marciniaka Stan meczu 
9:3.
Waga półciężka.

Dolecki (G.) — nadspodzie­
wanie szybko załatwił się z Sie 
mionem I, któremu pozwolił się 
przez pierwszą rundę „wyszu- 
mieć“, aby pod jej koniec posłać 
Siemiona na deski.

Gong tuiratował lublinianina

Jubileuszowe zawody „Lublinianki* 
nie przyniosły jej zwycięstwa ani w 
boksie, ani też w piłce nożnej. A kla­
sowa drużyna częstochowska, umie­
jętnościami swymi w zupełności wy­
starczyła. aby pokonać najlepszy ze­
spół lubelski.

Goście, jak wiele innych przyjezd­
nych drużyn, przeciwstawili miejsco­
wym dużą wolę zwycięstwa, która w 
znacznej mierze, zaważyła na końco.

przypadnie drużynie polskiej. 
Piłkarze jugosłowiańscy uzys­
kali ostatnio szereg poważnych 
sukcesów międzynarodowych, a 
w bałkańskich mistrzostwach 
zddbyli drucie nrejsce ustępu­
jąc jedynie Węgrom.

„Borba" oświadcza, że spor­
towcy jugosłowiańscy pozdra­
wiają polskich piłkarzy, którzy 
w czasie swego pobytu w stoli­
cy Nowej Jugosławii edezują 
niewątpliwie przyjaźń narodu 
jugosłowiańskiego. Inne dzien­
niki stwierdzają, że spotkanie 
niedzielne bodzie nowym kro­
kiem na drodze pogłębienia pól 
sko - jugosłowiańslrego brater­
stwa.

nożnej. gimnastyczną oraz 
ping-pongową. Zapisy na człcn 

! ków przyjmuje Sekretarz — S. 
! Litwiński, pokój nr. 44 oraz 
1 7. Kurant — pokój nr. 32 w 
, gmachu Zarządu Miejskiego, 
• Kiak Przedm. 78. 

od k. o. Na początku drugiej 
rundy Dolecki trafia przeciw­
nika, kończąc walkę. Stan me­
czu 11:3.
Waga ciężka.

Szalkowski (G.) — Staniszew 
skl pokazali parodię boksu. 
Zwyciężył pierwszy na punkty 
posyłając Staniszewskiego w 1 
i II rundzie do „7".

Organizacja zawodów spraw 
na.

CO MÓWIĄ BOKSERZY 
GDAŃSCY

Zieliński II (Gedania) — prze 
ciwnik mój (Baran) był silniej 
szy fizycznie. Wydaje mi się. 
że walkę wygrałem z nim.

Drążkowski: Choina ciągle 
mnie pchał. Uważam, że walki 
z ni>m na pewno -nie przegrałem.

Chychła: Zieliński I (Lubli­
nianka) nie jest zawodnikiem 
Rozmawia w czasie walki. Ma 
dość silny cios, słaby technicz­
nie.

Rajski: przeciwnik mój nie 
był groźny. Wiedziałem, że wy 
gram z nim walkę przed upły­
wem czasu.

Dolecki: Siemion I zrobił na 
na mnie wrażenie zapaśnika. a 
nie boksera. Pozwoliłem mu 
trochę poskakać a później no... 
wie pan.

wvm wyniku. Przechodząc do oceny 
drużyn należy przyznać, że gospoda­
rze sórnwall nad gośćmi technicznie 
1 fizycznie. Częsłochowianle byli 
szybsi — bardziej bojowi.

Wojskowym mecz przegrał Siania 
zarny napad. W drugiej części gry. 
gdy miejscowi mieli wszelk'e dane, 
aby mecz rozstrzygnąć na swoją ko 
rzyść — kombinowali do mdłoficl lub 
też zaprzepaszczali z dogodnych po 
zyrji.

Jak grali?
Zarówno jedni jak i drudzy prowa. 

dz’ll okresami grę przyziemną, lub też 
hołdując grzę górą. W pierwszej po­
łowie meczu gra ospała — ma‘o cle 
kawa przy lekkiej przewadze miej­
scowych.

Po przerwie obie 'Irrżyny dążą do 
roz<s'rzys»nieela meczu na swoją ko 
rzyść. Szczęście jednak jest po stroni* 
gośel, którzy przez Lacha I zdoby­
wała p’erwszą bramkę w 5 mlnncle. 
z bliskiej odległości. Ataki wojsko­
wych załamują się na obronie gości, 
względnie broni bramkarz.

Sporadyczne wypady częstoclinwiar 
cechuje zawziętość. Dążą oni do pod 
wyższenlg wyniku. W 15 minucie 
lenki Żurek jwkorzystując nieporo 
zumienie ohrołhńw, strzela z linii 
hramkarsklej i piłka trzepoce sle ’ 
siatce po raz drugi. 2:0. K’lka nie 
*rrr 'nych wyprdów iw t^m okresie 
gry) wojskowych kończy się na zdo­
byciu rogów, nie wykorzystanych jed 
nak. Zn rekc gości na polu karnrm 
sędzia dvk’nie rTut karny. — Słaby 
“gzekutor Różyk, strzela w słupek.

Dopiero w 22 minucie Różyło ład- 
n-m strzałem z około 16 m. strzela 
nieuchronn’e w lewy górny róg bram 
karski. 2:1.

W sześć minut później Żurek prze 
srdza wynik snotkanla dla swoich 
barw — strzelając tr*ec'n l’ostałnla 
b^nmkę. Pod koniec meczu, jest tak 
cHna przc-a-ł^n miejscowych, którzy 
dosłowni przesiadują na polu karnsm 
przec*w»»lka — jednak bezskutecznie.

Widzów mimo dokuczliwego zimna 
okoto 2500. Sędzia ob. Olszowy — 
dobry. Organizacja zawodów dobra.

Szwendrowski 
moralnym zwycięzca 
gynkhamy

W sobotę po południu odbył 
się konkurs zręczności jazdy 
motocyklowej urządzony stara 
niem sekcji mototrowej WKS 
„Lublinianka". Do konkursu sta 
nęło 16 maszyn.

Start wykazał, że łatwiej 
jet popisywać się na Krakow­
skim niż na boisku sporto­
wym. Zresztą konkurs był cięż 
ki.

Sygnał i pierwszy zawodnik 
startuje. Podjeżdża do stolika 
bierze w biegu szklankę z wo­
dą mija chorągiewkę, skręca, 
wraca, jeszcze jeden skręt, pod­
jeżdża do stolika, stawia szklan­
kę.

Wody szczęśliwie nie wylał. 
Dalej przechodzi bramkę i wje 
żdża w serpentynę wytyczoną 
chorągiewkami. Wreszcie jaz­
da po deskach na dystansie 20 
metrów, mostek ruchomy, rów 
2,5 metrowej głębokości. Naj­
cięższa konkurencja dla wielu 
zawodników to kojec o średni 
cy 4 metrów. Następna próba 
wymaga dobrego opanowania 
maszyny i dużej, sprawności fi 
zycznej. Trzeba w biegu pod­
nieść czapkę z ziemi i zawie­
sić ją na słupie. Tunel składają 
cy się z 6 bramek po 1.20 wyso­
kości, to także trudna konku­
rencja. Kierowca kładzie się na 
maszynie, mija jedną, drugą, 
wreszcie ostatnią bramkę.

Dużo szczęścia musi mieć za 
wodnik, aby w biegu z 7 me­
trów trafić piłką do bTamki. 
Próbą wymagającą dużej odwa 
gi to skok w dal na motocyklu. 
Niektórzy skakali ponad 8 me 
trów (Tarłcwski). Wiele radoś 
ci sprawiała widzom jazda na 
ślepo t. zn. zawodnicy mieli za 
wiązane oczy i w ten sposób 
musieli przebyć przestrzeń 30 
metrów zakręcić o 180° i po­
wrócić do miejsca skąd wyje­
chali. Zakończenie gynkhamy 
to uderzenie w gong wiszący 
nad głową zawodnika.

Pierwsze miejsce w konkui 
sie zręczności zdobył Jankow­
ski z „Lublinianki”. 35 punk­
tów dodatnich, czas 6.10,2. Dru 
gi Szwendrowski z LKM 1S 
punktów dodatnich czas — 
5.21,8. Trzecie Matiaszewsfc 
„Lublinianka" 0 punktów kar­
nych, czas — 5.40 Zawodniko. 
wi temu po zakończeniu kon­
kursu zdarzył się nieszczęśliwy 
wypadek, ponieważ motocykl 
poślizgnął się na zakręcie a Ma 
tiaszewski wpadł na barierę 
rozbijając sobie głowę tuż nad 
okiem. Rannemu udzielił porno 
cy dr. Jędrzejewski. Na 16 zgło 
szonych zawodników sklasyfi­
kowano 12 a 4 wycofano z kon 
kursu na skutek nieudolności 
jazdy. Mimo zdobycia pierwsze 
go miejsca przez Jankowskie­
go moralnym zwycięzcą jest 
młody Szwendrowski, który za 
demonstrował wysoką klasę 
jeździecką, a do zwycięstwa 
brak mu było dobrego skoku, 
którego niestety nie mógł wy­
konać, ponieważ w przeddzień 
zawodów, na treningu zwich­
nął sobie rękę. Sprawną organi 
zację zawodów zawdzięczać na 
leży prezesowi sekcii Edwardo 
wi Cudowskiemu i kpt. sporto 
wemu sekcji motocyklowej 
WKS „Lublinianki" — Bf^u- 
sławskiemu.

SKŁADY DRUŻYN CZĘSTOCHOWA 
(STR ADOM).

I, Bednarek, Turski, 
Wilczyński. Czarnecki, Bnguszew- 
skj II, Urbańczyk, Żurek, Lach I, 
Lach II, Czechowski.

LUBLIN („LUBLINIANKA")
Skraiński, Gajowiak, Kowalski, Gę­

sicki, Cieśliński, Rudnicki, Malinow­
ski, Paprota, Różyto, Wójcicki, Kra­
jewski.

BELGRAD, (PAP). 18 paź­
dziernika przybyła do Belgradu 
polska reprezentacja piłkarska 
na mecz z reprezentacją jugo­
słowiańską. Prasa jugosłowiań­
ska żywo cmawia niedzielne 
spotkania pomiędzy reprezen.* 1- 
tacją polską a jugosłowiańską.

Czołowe dzienniki belgradz­
kie „Borba“ i „Polityka** za­
mieściły artykuły omawiające 
skład i szanse polskiej drużyny. 
Dzienniki podkreślają, że pol­
skie piłkarstwo zrobiło ostatnio 
wielkie postępy, tak że repre­
zentacja jugosłowiańska spotka 
się z grrźnym przeciwnikiem.

W kołach sportowych uważa 
się jednak, że zwycięstwo nie

Przy Zarządzie Miejskim w 
Lublinie został ostatnio zorga­
nizowany nowy klub sporto­
wy. Władze klubu zostały wy­
brane w następującym skła­
dzie: prezes — Tadeusz Jarosz, 
I wiceprezes — Stanisław Krzy 
kała, 2 wiceprezes — H. Krze 
siński, skarbnik — T. Pawlak, 
gospodarz — Z. Kurant, sekre­
tarz — S. Litwiński. Członko­
wie Zarządu — S. Pasek, H. K
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POGOTOWIE RATUNKOWE: 
te!. 22-73

STRA? POŻARNA:
teł. 11-lt

KOMENDA MIASTA M. O.ł
Set. 23-83

DYŻURY APTEK?'
Diii dyźnrują następulgw aptek ł. 

Rynek 2, Bychawska 42, Szopena 15, 
Lubartowska 15.

Inauguracja

na KUL-u
* W dniu wczorajszym cdbyła się 

Uroczysta Inauguracja Roku Akade­
mickiego na Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim.

Po mszy św. w kościele Akademi­
ckim w auli Uniwcrsytetn odbyła się 
Akademia, na któ-ą złożyły stę: prze, 
mówienie JM ks. Rektora Pr Antonie 
go S’omkowskle?o oraz wykład J. E. 
Ks. Biskupa Zdzisława Golńsklego 
pt.: „Zwycięska Idea prawa natury".

Na KUL-u uruchomione są trzy wy­
działy, a to: prawa I nauk społecz 
po . ekonomicznych, humanistyczny 
i teologiczny. Prócz lego Istnieje Stu­
dium Zagadnień Społecznych i Gos­
podarczych Wsi.

Na Uniwersytet uczęszcza pehad 
$805 młodzieży. Największą frckwen- 
•jr. cieszy się Wydział Prawa I Nauk 
Ekonomiczno - Społecznych.

Walne 
Zgromadzenie 
liDtiiWi SiółOiiiliii IWo 
Prąd. Zwierzęcych

Wczoraj odbyło się doroczr.e Walne 
Zgromadzenie Przedstawicieli placó­
wek powintowych Lubelskiej Spół­
dzielni Zbytu Produktów Zwierzę­
cych. Na zjazd przyjechało 57 dele­
gatów, reprezentujących 7 powiatów, 
objętych działalnością Spółdzielni.

Po wysłuchaniu sprawozdań za rok 
Ubiegły oraz dyksusjl zostali wybrani 
nowi członkowie Rady Nadzorczej 
oraz zatwierdzono plany pracy na rok 
przyszły, jako też prelinrnarz budże­
towy. W miejsce trzech członków Ra. 
dy Nadzorczej, którzy ustąpili zgod­
nie z przepisami statutu, zostali wy­
brani inż. T. Madler i J. Pętla (po­
nownie) oraz J. Rachoń.

Bliższe szczegóły z przebiegu obrad 
podamy w dniu jutrzejszym.

Dokąd
dziś idziemy

kinA
APOLLO: __ Konwój

BAŁTYK: — Urwis Garrocha

RTALTO: — Kopciuszek,
Pocz. w dni powsz. godz. tę, ty, 19 
Focz. w niedziele i lwięta: godz. 13, 

lf, I/, <9.

TEATR MIEJSKI 
„Pigmalion".

TEATR MUZYCZNY 
Im. Żołnierza Polskiego

Codziennie od godz. 19.30 „Przed- 
ztawienie literacko - baletowe" 
„Fan Tadeusz". .,Żeńcy", ;,Dziew 
czynka z zapałkami". „Straszny 
Dwór" (fragmenty inscenizacyjne)

PecKa ma człowiek w ży­
ciu, moja pani Grypsińska! Pe­
cha i nic więcy! — perorowała 
pani Kolbasowa, robiąc na dru­
tach szalik. — Moja babka jak 
się rodziła, to czepek na głowie 
mieć musiala, bo miała szczę­
ście w życiu. Cały tydzień mię­
so opychała, ciastków se co dnia 
mogła kupić, na dolarach nie 
traciła komisjów specjalnych się 
nie bała, od futer podatku nie 
potrza jej było płacić i w butach 
przez cały miesiąc chodziła...

— A co to? Pani bez butów 
tamiarujesz paradować? — 
zdziwiła się pani Grypsińska.

— Toż nie ja kcę ino mi każą!
— Nic nie rozumiem moja 

po.nl złota!
— Boś w Warszawie paniusia 

nie była! o wielgi świat stolco­
wy sic nie obtarła — to i nic nie 
wiesz!

— No to gadajże pani co i 
jak! Zawdy od pani różnościów 
i nowościów człek się nasłucha.

— Mówiłam ja z moja zna- 
jemką na Grochówie. Pytam 
j->m, jako że to oblatana kobieta 
i na przepierki do samej żony 
jednego generała chodzi, jakę 
będz’e z tymy dniamy bezmię­
snymi, bo to musiałam wiedzieć 
ccby se plan trzyletni w sprze­
dawaniu zrobić. A ona na to: 
..Nie tylko, że dniów bezmięs­
nych nigdy nie skasujom ale je­
szcze insze przemienienia wpro­

miiiiiiiiiiiwiwittHiiiiiiiiiiiiinniiniiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiinniiniiniiiiniiniiiinirnniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiiiiiiiiiininiiiiiiiiiiiiiHiniiitiiiK  
s ~
| Helena Ptatta

I * NA KRAWĘDZI
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I
I oto,. Zawalił się świat. Z nieba, za- 

| miast radosnego pokoju jesieni tak. pełnej 
j ciepła w tym roku, — wbrew naturze, na 
3 której praw przekroczenie porwał się czło- 
| wiek, — runęły ku miastom ludzkie, stokroć 
| śmiercionośne gromy.

...„Bombą trafiony w stallach!” —
Czerchowicz wyjechał z pustoszejącej 

| stcdicy jak wszyscy, pędzący na złamanie 
| karku przed siebie, byle na wschód. W dniu 
g poprzednim on i Łoborzycki zatrzymali się 
g w mieście u któregoś z dawnych przyjaciół. 
| Przetrwali na rozdygotanej przypuszczenia- 
3 mi rozmowie długą noc wrześniową. Z Ogro 
| dowej ulicy, gdzie znaleźli chwilowy przy- 
| tułek, w otwarte okna zaglądały niskie ga- 
j łęzie gęsto rosnących drzew. Rozgwieżdżo- 

na ciemność pochylała się niepokojąco ku 
I niespokojnym oczom, szukającym płyną- 
| cych po niebie kolorowych świateł wrogich 
1 samolotów.
s — Tak pachnie więdnący kwiat —- wy- 
3 szeptał Józef Czerchowicz. ŁoboTzycki my- 
3 ślał o czym innym.

— Daj spokój Józefie, metaforom, choć 
f trafnym i przejmującym jednak aż nazbyt 
3 konwencjonalnym! Tak pachnie: proch 
| i bitwa, której szukamy, — to dla mnie jest 
| istotne teraz! —

— Będziesz miał niejedną okazję, wa- 
J lecznv towarzyszu — uśmiechnął ste smut- 
| nie „Pierwszy Józef” i podszedł do okna.

Nagle odsunął się szybko. Zakrył oczy 
| obu pięściami, odrzucając w tył ciemno- 
3 włosą głowę. Nic nie powiedział i trwał tak 
3 przez dłuższę chwilę.

— Cóż tobie? — podszedł ku niemu Ło- 
e borzyki. Pokrzywa zaniepokcił się również 
| podnosząc oczy z nad walizki, którą pako- 
| wał.

—„Naszło” się znów, co?
Milczenie odpowiedziało tym pytaniom, 

g Wreszcie Czerchowicz odjął ręce od zaczer 
g wienionvch powiek.

— Dobrześ określił: „naszło mnie”! —
— Jedna z tych wizji? —

3 — Tak: — zdawało m; się, że sen spadł

Dni bez butów
wadzą. Już tera nawet dzień bez 
orkiestry w piątek zrobili. Mo­
jej znajomce, co ona tera we 
wdowim stanie po kolejarzu, 
jak mąż umarł, to na pogrzebie 
jej starego zabronili grać orkie­
strze kolejarskiej, bo tragiczna 
obrzęda jak raz w piątek się 
odbywała. Ale to wszystko do­
piero początek. Za tydzień de­
kretu o dniach bez butów wy­
chodzi...

— Rany Boskie! — zakrzyk­
nęła pani Grypsińska — bez bu­
tów, pani powiadasz?!

— A tak — przytwierdziła ze 
smutkiem pan* Kolbasowa uno 
sząc na chwilę wzrok z nad ro­
boty. — Bez butów! Już fabry- 
kie greckich kapci nod Falenicą 
zakładajom. Będziesz pani w 
starożytne obuwie nogie wkła­
dać i biblijne Greczynkie odsta­
wiać. A normalne dolne ubra­
nie, jako to buty i pantofli ino 
w wielgre święta narodowe t w 
dzień swoich irnśeninów nosić 
bedzie wolno. A żonatum to po­
dobno na rocznice ślubu tyż 
własne łapcie skórzane ubrać 
pozwól om.

— Słyszane to rzeczy! — 
westchnęła pani Grypsińska.

— To dopiro początek — cia- 
oneła dalej nieubłagana pani 
Kolbasowa — ino tak. co by się 
ludziska przyzwyczaili! Za mie­
siąc bez trzech dni to na bosa­
ka w poniedziałki, środy i pią­

tki będziesz pani latać musiala. 
Toż poco nwja pani ulice napra­
wiałom — niedopałków zabrania 
jom na ziemie rzucać? Coby se 
ludzie w dni bezbutowe duże­
go palca u nogi nie porozbijali 
i piętów nie poparzyli.

— A skąd pani wiesz tak do­
kumentnie, ze równo za miesiąc 
bez trzech dni?

— Bo mi moja znajomka 
mówiła, co za miesiąc, a już 
trzy dni od tej rozmowy upły­
nęli. Już nawet próbte tych dni 
bez butów w Zielonej Górze 
zrobili. Nazwali tak ino „Świę­
to winobrania", coby ludzi nie 
strachać.

Ale wszystkim w greckie prze 
ścieradła przebrać się kazali i w 
sandałach starożytnych para­
dować. Z tego tyż wynika, że 
nie tylko bez butów, ale i bez 
ubrania dni zrobiom. Latego 
tyż mówię pani, pani Grirpsińska 
kochana, że moja babcia nie- 
^oszka. co wieśniaczkom była! 
szczęście miała, że w innych 
czasach żyła, kiedy to jeszcze 
ludz:skom w butach chodzić 
pozwalali.

— A jak długo pani babcia 
nie żyje?

— Jeszcze przed tamtom 
wojnom z głodu umarła, moja 
droga! Ale szczęśliwa była. bo 
ni dni bezmięsnych, ni dni bez- 
butowych za jej czasów nie 
było. ~ POLIP

mi na czoło z otwartego okna, w ciemności | 
roz:skrzcnej gwiazdami — opowiadał poeta. | 
— Po chwili z zasłony jakby paję- g 
czej narzuconej mi z zewnątrz, wyłoniła się | 
wizja i, słuchajcie, nie wiem o kogo cho- | 
dzi, lecz zdawało mi się, że wirująca, lśnią- | 
ca gwiazda zbliżała się ku ciemnej, ludzkiej | 
głowie — kuli ziemskiej z niezwykłą szyb- § 
kością, z graniem wszystkich orkiestr świa | 
ta. Granie było piękniejsze od załamań | 
światła w kryształowym wnętrzu. Obraz | 

zblżał się jak na filmie, występując na 1 
ekran widzenia coraz wyraziściej. Wresz- 1 
cie zapłonęła aksamitna ciemność tęczowym, 1 
rozstrzelonym światłem, wirującym wkrąg 3 
kulistego kształtu — pod rozpryskami tysię | 
ca iskier uirzałem szeroko otwarte oczy, S 
człowieka, który zginął od bomby. —

Był blady, na skroniach wystąpiły pe- f 
rełki potu.

— Władku, pokaż. mi lustro. — 1
Zdziwiony Pokrzywa wręczył pToszą- g 

cemn nadtłuczony kawałek.
Poeta spojrzał i rzucił natychmiast.
Po ziemi mignęły nikłe błyski rozbitego | 

szkła. Wstał.
— Śmieszne, bracia mili. — oczy z wi- ii 

dzenia i moje: są te same! Wnioskując: — j 
stwierdzam, że widziałem własną śmierć! g 
Lecz już mi przeszło. Napijemy się za tvch i| 
co żyć będą, by ire zhańbili imienia Po- | 
laka w najtragiczniejszej z ucieczek! —

Stuknęły o siebie kieliszki. Nastrój = 
niezwykłości rozwiał się.

T oto nie ma poety: — zostały śpiewne | 
wiersze w kilku tomach, i żal kolegów i g 
przyjaciół, którzy go kochali. Ciało znikło, g 
rozprvsłe w przestrzeni na tysiącą wirujących I 
atomów, z których każdy tworzy już może | 
nową, złożoną organizację życiotwórczą.

...,,Non omnis moriar, multaąue pars | 
mei”... — zacytowałem, gdy Pokrzywa skoń 
czyp opoyriadanie, bv nie pozostał, nawet g 
w tej żałosnej chwili, gdy rozmyślaliśmy | 
nad śmiercią, odbierający nadzieję i chęć p 
do życia akcent pesymizmu. . 3

(C. d. n.).

OGNIKI
Malcy faMf 

Igrań agnlem. 
Lnbig palić «a 
le ogniska uły. 
wajgc do t«go 

najroumałt- 
aryeh Materia- 
łów. Wieeae- 
rem na 
miejskich Ig- 
kach «an]g 
amngi dyma. Ta

mali amatorzy pieczonych kartofli 
sygnalizują czynność przyrządzania 
łubianego przez nich przysmakn.

Obecnie lu j ówdzie w IródmleMh 
widać rozpalone przez młodych chłap 
ców ogniska, które później są op«- 
szczane przez nich j pozostawiane 
swemn losowi. Na placu przy ulicy 
Farblarsklej, na placyku pray ulicy 
Olejnej, na olbrzymim śmietniska tai 
koB hal targowych i w wielu in. miej­
scach dymią niejednokrotnie dziecin­
nymi rękami rozniecone plum lenne 
ogniska.

Ponieważ zaprószenie ognia w mie­
ście jest zawsze możliwe wszyscy apo 
strzegająey tego rodzaju „zabawy* 
winni starać się o Ich bezwzględne 
zlikwidowanie.

P s Y
Choc<aa «*zc« 

upałów dawno 
już minął, tu 
jednak dokucz 
liwe w owym o. 
kresie czasu bez 
pańskie pieski I 
obecnie dają się 
w dalszym cią­
gu we snaki. 
Wszędzie tam, 
gdzie istnieją 

„niczyje* śmietniska, zaopatrywano 
obficie przez okolicznych mieszkań­
ców, zjawiają się kudłate obwiesie t 
prowadzą warczące dyskusje na te­
mat smakowitych ochłapów.

Bardziej rozwydrzone kundle w 
przystępie złego humoru, atakują 
spokojnych przechodniów rzucając 
się na nich bez powodu. Taki wypa­
dek miał m’e|sce na ul. Piechoty, 
gdzie ucztujące na licznych w tej 
dzielnicy śmietnikach psy dotkliwie 
pogryzły przechodzącą mlcczark> 
oraz jej małego syna.,

Czworonogi winny być wyłapane, ■ 
otwarte silosy odpadków jak najprę­
dzej usunięte.

POCZEKAJCIE TROCHĘ
K:na cieszą sk

dużą frekwen. 
eją. Obsługa 
niejednokrotnie 
zmęczona jest 
sol dnle po ca­
łodziennej pra<

I

cy. Niechybni® 
najwięcej zaś kl 
noleehnik, któ. 
ry też chce si< 
prędzej wyr­

wać do domu. Wszystko to pięknie.
lecz widzowie za swoje bilety rów­
nież chcą oglądać cały program.

Jedno z kin ma zwyczaj ostafm 
seans o godzinie 19 zaczynać nieco 
wcześniej. Skutek jest *akh zanim 
ostatni nowi entuzjaści kina wejdą 
na salę dodatek kończy n*
ekranie. Wynikają a tego powodu 
sarkania | narzekania na niepotrzeb­
ne przyspieszanie widowiska. Punk-, 
tualność obowiązuje nawet królów.
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